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Rocznica powstania roku 1863gó! 
miała być obchodzoną we Lwowie' 
według nadesłanego nam programu, i 
dnia ' 21 Stycznia uroczystem naboJ 
żeństwem we wszystkich kościołach; 
miasta; dnia 22go miało być odpra­
wione nabożeństwo izraelickie. Wj
Niedzielę, 22go Stycznia, o 4tej po | 
południu miał się odbyć wieczorek ' 
muzykalno-wokalny, z odczytem o 
powstaniu narodowem z r. 1863, a 
zakończyć obchód miała uczta kole-i 
żańska z odpowiedniemi przemowie-j 
niami toastowemi. Program z pod­
pisami ks. Olszewskiego i p. Karola 
Sklepińskiego doszedł rąk naszych 
dopiero 6go Lutego, co nas bawią­
cych tu w Ameryce uniewinni w obce 
braci w kraju, że nie nadesłaliśmy 
żadnego objawu łączności. Łączność, 
ta atoli istniała w wspólnym duchu 
obchodów po wstania w kraju i w A- 
meryce,—ona istniała w duchu mia- 
uvch przy tej sposobności mówi od-

nie Czwartkowe Zjed. Polaków niewie­
lu członków zebrało, ważniejsze kwestye 
odroczono wskutek tego, do nastę p n e- 
g o Czwartku dnia 16 Lutego. 
Tymczasem k o mi t e t składający się z dr. 
Żołnowskiego, pp. Sunderlanda i Szwajkar- 
ta dostał zlecenie wypracowania projektu 
urządzenia “polskiej czytelni i kliniki dla 
chorych”.

Towarzystwo Moniuszki odbywa co nie­
dzielę próbę przedstawienia teatralnego

Czartowska Ława”.
Firmy polskie mnożą się w Nowym Yor­

ku. Obywatel Stan. Śleszyński założył 
obok fabryki cygar handel z cygarami i 
przyborami dopalenia, 72 Division Str. O- 
bywatelSosiński założyl fabrykę cygar w 
Eldridge Str.

Zarząd Towarzystwa Strzelców Pol­
skich pra uje nad utworzeniem 4 kompanji, 
z tych Litewska kompania ma ponoś już 
komplet członków.—Wojsko Polskie ! Po­
lska, Litwa i Ruś ! Marsz ! marsz ! Dą-

Uwowsk I—Szczególnym trafem, Dąbro- 
nazwisko zacnego kapitana strzel- 
j<ich w Nowym Yorku, a widząc

ódź w szyku bojowym, serce po- | płyty

Nie kłucie się z wami, ale płakać nad 
wami potrzeba !

— Pożar przy Park Row, o którym 
wspominaliśmy w zeszłym numerze znisz­
czył 31 Stycznia stary drukarski zakład 
“ Worlda,” ogromny gmach w przecię­
tnie krótkim czasie, mimo 21 parowych 
sikawek. Krzyk na ulicach — “Times” 
pali się, zebrał tysiące ludzi w przeciwle­
głym parku miejskiego ratusza. Był to 
widok okropny i wspaniały zarazem, gdy 
śród niebotycznych płomieni całego czwo­
roboku zabudowania, okolonego ulicami 
Beekman, Nassau, Spruce i Park Row 
ujrzało s5ę ludzkie postaci w oknach pa­
lącego się gmachu szukające ratunku, spi­
nając się na gzymsach, z wyrazem zgrozy, 
częstokroć zamarłej na ustach. Pod nimi 
—śmierć na kamiennym bruku, za nimi ję­
zyk płomienisty.

Zecer Davy był pierwszym, który odwa­
żył się zeskoczyć. Z członkami zgrucho- 
tanomi zabrano go do Chamberg Street 
szpitalu,"gdzie we dwie g idzin później ży­
cie zakończył. Ella Buil, murzynka, nie 
była szczęśliwszą: spadła na kamienne

,nie. Przypomina sobie potoki; tunku na dole płótno ża
■zy rozciągnięte dla jej ra-

owo.

> l podnóżków czar, 
bkiytycli katafalków

5, tumany kurzu z pod nieprzyja- i 
kopyt, które tratują ojczystą zie-1 
•cK! bodaj raz jeszcze w trąbkę

Zręczność i odwaga strażników ognio- 
wycb, pnących się w gó^ę po drabinach,

CZUCI( do nieba pr?emawi'a-
ło i jedna wznosiła się modlitwa: 
“ O wolność—wolność naszej ojczyz­
ny, błagamy Cię, Panic!”
Wtenczas jak błyskawica, piorunowej strzały, 
Przeniklo od jednego razu naród cały —
Uczucie jedno, wspólne, samodz i elne.
I każdy Polak uczuł elektrycznym lotem, 
Ze prawa jego dzikiej igraszki przedmiotem, 
I na szyderstwa—rzucone—bezczelne.

MALTITZ.

AMERYKA.
-----0-----

Nowy York 15 Lutego
Z zaszłych wśród naszej kolonji nowin 

nie mamy wiele do zaznaczenia. Posiedzę _

OFIARY MIŁOŚCI
nowella

PRZEZ

Bolesławie®®.

derzyć i wznieść się na koniu po i podziwienia godną.
ą wroga, z białym orłem na czele 1 i 
jaciele Zgody ,i Związku Nar. ,

Pol. dbali zarówno o dobro “ religijne jak 1 
i narodowe,” podali list do “ Orędownika,” 
wychodzącego w Poznaniu, wielbiąc “Zgo­
dę ” i Związek Nar. Pol. w Ameryce. Kto 
rad przeczytać coś ciekawego, niech sobie 
zamówi pod kościołem Sgo StanisławaNr. 
3ci “ Oiędownika,” i niech sobie resztę 
dośpiewa. Myśmy się już oswoili z po­
chwałami i błogosławieństwem tego ro­
dzaju i odwzajemniać się nie myślimy, ani 
też myślimy wchodzić w polemikę z Iska- 
rjotami. Ale ubolewać nam należy, że 
“ do czasu ” nie ma inszej czytelni ludo­
wej, gdzie lepszą bawiono by się literatu­
rą jak paszkwilami.

Strażnik Hi ran ujrzał w oknie 4go pię­
tra oniemiałą z przestrachu postać p. Ale- 
xaridca Roberta; stał bezprzytomny. Da­
remnie wzywa go stąpić na przystawioną 
do okna drabinę, wreszcie sam wspina się 
w górę, porywa go siłą olbrzyma, i znosi 
na 3cie piętro, zkąd go następnie na dół 
zniesiono. ‘ *

Strażnik John L. Rooney ujrzawszy ja­
kieś dziewczę młode, stojące na gzymsie 
czwartego piętra, nie mając dość wysoką 
drabinę, opiera drabinę o siebie; trzyma­
jąc ją w górę rękami, ocalił dziewczęciu 
życie.

Jeden z ulicznych chłopców pnie się na 
słup telegraficzny, rozcina drut, i podaje

nim na ziemię.
—Justus Kochlor, jenoralny ajent “Ham­

burg - Magdeburg ” Towarzystwa zabez­
pieczenia od ognia, jadąc niby na spacer 
do Central Park, zastrzelił się w powozie. 
Dość powiedzieć że był starym kawale­
rem, zresztą dobrze mu było na świecie, 
i miał pieniędze.
—Świat jest pełen promieni wesołości! te­

go zdania był aktor Philip Yernon, który 
podróżował wświecie w roli kochanka. Do 
stawszy $5 od swojego patrona, dyrekto­
ra trupy, której był członkiem, tak sobie 
podochocił, że gdy na dragi dzień się prze­
budził i udał się do dyrektora po drugie 
$5, ze .zdumieniem powziął wiadomość) 
ze nic mu się więcej nie należy, .zapłacono 
za niego;$25 kary. “Za co ?” zapytał -boś 
się pan upił 1”

— Otwarto nowe stacye kolei po wierz­
chniej drugiej avenue, jedną przy 70tej, a 
drugą przy 92ej ulicy.

—Jakaś dama, której nazwisko jest nie­
znane, jadąc sypialnym wagonem Hudson 
River kolei, powstała z łóżka w stanie 
somnambulizmu, i chodząc w negliżu noc­
nym po wagonie, wyszła na platformę, 
zkąd spadła i przejechaną została.

—Na śladzie New York i New Haven 
kolei znaleziono koło Port Chester ciało 
22Letni«go posługacza kolei Cr. Reynolds, 
wstanie nieżywym, zdajc się, że stojąc na 
dachu któregoś z wagonów, zabił się ude­
rzeniem głowy o most.

— Na-10 avenue zamieszkali następują­
cy handlarze mleka zostali w Nowym Yor­
ku za fałszowanie mleka przyaresztowani : 
J. W. Schmuckhoff z pod Nru 568, Ame­
lia Gastner z pod Nru 490, Bernhard Men- 
sing z pod Nru 550, Louis Micbaelis z pod 
Nru 502.

—Pan S. Mapes, lakiernik z. pod Nru 
1381 3 Avc. ofiarował 100 doli., wynagro­
dzenia dla tego, kto przyczyni się do wy­
łapania rzezimieszków, którzy napadli go 
idącego z synem na rogu 3ej Ave. i 79ej 
ulicy, zraniwszy go ciężko w głowę.

—Kupiec Ł. Epstein, który ma swój

nie chcąc poddać s:ę regulaminowi zamy­
kania sklepu o oznaczanej godzinie, stoi na 
stopie wojennej z subiektami handlu to­
warów łokciowych. Wczoraj znów p. Ep­
stein miał sklep po 9ej g 'dżinie otwarty. 
20 minut po 9ej została mu cała wystawa 
zdemolowaną i szy ba zwierciadlana stłu 
czoną. Na nieszczęście, mścicieli trafili 
kamieniem praczkę Mary Pugsley z pod 
Nru 956, 3 Ave., co się przyczyniło do te­
go, że dwóch z nich Th. Lasher i Karola 
F. Smith wyłapano. Biedna praczka zgu­
biła w rozdrażnieniu cały kosz bielizny.

.sposobność nieszczęśliwym spuścić się po handel przy rogu 58ej ulicy i 3ciej Ave.

Jersey City, 11 Lutego.
Przed kilku dniami zgłosiło się 4 

węgrów do kapitana stacyi policyjnej 
Igo dystryktu, prosząc o nocleg. Ża­
lili się przed kapitanem, że chcąc u- 
dać się na zarobek do Scranton, nie 
mając pieniędzy, muszą iść pieszo. 
Kapitan kazał im dać miejsce na no­
cleg i darował bochenek chleba, że­
by mieli się czem posilić. Według 
doniesienia otrzymanego w mieście, 
znaleziono zwłoki tych nieszczęśli 
wych ludzi koło Pennhaven, gdzie ich 
kolej przejechała.

Przeciw tutejszemu telegrafiście 
W. J. Sipple, który fałszywą depeszą 
zamierzał oszukać zeszłego roku To­
warzystwo pewnej kolei, leżą dwa 
oskarżenia, jedno, że chciał 43,610, 
doli, skraść z wagonu płatnika kolei, 
drugie na sprzysiężenie się w tym 
celu. Oskarżony oświadczył, że jest 
niewinny, sędzia uwolnił go z pod a- 
resztu za złożeniem kaucyi 2,000 
doli.

i —W Newark wyszło rozporzą­
dzenie, że policyanci tak długo w 
służbie pozostają, jak długo uczciwie 
i sumiennie obowiązki swe spełniają.

VI.
(Dokończenie.)

Najpierw zabrał mu żonę dc siebie — 
później jedyną jego córkę dotknął parali­
żem — przyjaciół zamienił na srogich nie­
przyjaciół — a w końcu straszliwym ży­
wiołem objął jego siedzibę. Ogień na w.*i, 
jest panem samowładnym — sprzyjają mu 
drewniane budynki i brak odpowiedniego 
ratunku, to też gdy się ukaży, niszczy bez 
litości co tylko spotyka na drodze. Nie­
szczęśliwy starzec, zaniem się spostrzegł, 
ujrzał grożące niebezpieczeństwo. Wy­
biegł na ratunek lecz wejść tam już do 
chaty nie było możebnem. A w chacie 
płonącej było jego dziecię sparaliżowane, 
które nie mogło ratować się ucieczką. Na 
tę dramatyczną scenę przyszedł właśnie 
Władysław. Spostrzegł rozpaczającego oj­
ca, którego otaczali znajomi i krewni—wi­
dział wiejskie kobiety zanoszące się od 
krzyku, a na pierwszym planie bochatera 
strojnego w ogniste szaty, który zdawał 
się wyprawiać szatańską zabawkę z dre­
wnianą zagrodą. Czyż mogła się trafić le­
psza sposobność dla Władysława? Wyra­
tować sparaliżowane dziecię starego wieś­
niaka, to było więcej niź wszystkie uczyn­
ki miłosierne.

— Uspokój się starcze — zawołał Wła- i 
dysław do rozpaczającego ojca — twoja f 
córka żyć będzie.

I wśród ogólnego zdziwienia pobiegł J 
do drzwi, z których dym kłębami się wy- s 
dostawał. Ten przykład zachęcił dwóch 
młodych wieśniaków, ktęrzy pobiegli za 
Władysławem. i

Wszyscy trzej zniknęli w kłębach dymu 
i przez długi czas nie dawali o sobie żadne 
go znaku życia.

W grotowem milczeniu, oczekiwano ich 
powrotu. — Z dymem wysuwającym się 
ze drzwi dały się widzieć pasma płomie­
niste.

Widok ten powiększył przestrach.
Nagle., straszliwy łoskot dał się słyszeć. 

Jednocześnie boleśny okrzyk rozległ się 
w około.

Z trzaskiem runęła powała, przygniata­
jąc wszystko i wszystkich !

Płomień z otwartej czeluści rozpłynął 
się okropnem strumieniem, a widzowie tej 
sceny ujrzeli przed sobą widok przerażają­
co-wspaniały ! O jedną minutę gdyby się 
Władysław był pospieszył, wyszedłby 
zwycięzko z tej próby, le.cz spóźniwszy się, 
został na wieki w powodzi płomieni z dwo 
ma swymi towarzyszami. Czasem i jedna 
minuta stanowi o życiu człowieka !

Marja w towarzystwie rotmistrza i Ro 
mana przybyły do palącej się chaty.

Przez drogę opowiadała z dumą Roma­
nowi, że Władysław dla niej pobiegł ra 
tować nieszczęśliwych !— Była rozpromie­
niona i szczęśliwa !

Gromada ludzi rozstąpiła się przed nie

mi, ale każdy z nich miał łzy w oczach i 
szeptał cichą modlitwy.

Ich wyraz twarzy przepowiadał coś nie 
zwykłego. — Wkrótce dowiedzieli się, że
toją przed grobem Władysława !.s1

Cóż za niemiłe rozcz rowanio dla Marji!
Załamała ręce z niekłamaną rozpaczą i 

rzewne Izy puściły się z jej oczów.
— Trzeba być warjatein — rzekł ro­

tmistrz opryskliwie aby—samochcąc szu­
kać śmierci 1

— Dla miłości bliźniego chętnie się po' 
święcą — rzekł Roman patrząc na Marję. 
Ofiara taka przynajmniej na dwa lub na 
trzy dni wzbudzi w pewnych sercach uczu 
cie. A to przecież także coś znaczy !

— Siarczyste pioruny !. . rzekł rot­
mistrz z nieukententowaniem — mówisz 
tak jakbyś śię naigrawał z nieszczęścia.

Z tłumu wybiegła jakaś kobieta blada i 
przestraszona z przkleństwem Władysła­
wowi, który był przyczyną śmierci dwóch 
młodych wieśniaków. Łzy jej nie spada­
ły, tylko się kręciły w oczach, jakby je 
gniew i nienawiść tamowały.

Była to matka jednego ze spalonych.
Gdyby nie przekleństwa rzucała na Wła 

dysława, Marję zająłby widok tej kobiety. 
Miała bowiem wszystkie warunki tragi 
cznej niewiasty, występującej w roli mści- 
cielki. Ubrana ubogo, włos siwy wysu­
nięty z pod kolorowej chustki, zaciśnięte 
ręce, które gwałtownie podnosiła w górę, 
wszystko to czyniło obraz malowniczy i in­
teresujący !

Ale Marję nazbyt raziły jej złorzeczenia. 
» Czuła, że w tej smutnej katastrofie ona

była główną sprężyną.
— Chodźmy ztąd ! zawołała.
I nie czekając odpowiedzi pobiegła spie­

sznie, aby nie widzieć i nie słyszeć tego, co' 
ej przykrość sprawiało. Była kobietą, a 
więc na sceny tego rodzaju była drażliwą.

Rotmistrz milczący i pochmurny pozo­
stał przy dopalającej się chacie. Zal mu 
było Władysława, a żal jego powiększał 
się jeszcze, gdy słyszał przekleństwa wy­
rywające się z piersi nieszczęśliwej matki.

-----o------
Na drugi dzień Roman wybierał się z 

domu rotmistrza. Postanowił sobie uwol­
nić Jadwigę z pod ciężaru strasznego ocze­
kiwania, które stanowiło główną treść je­
go zemsty.

Przy pożegnaniu Paweł wziął go na 
stronę i rzekł:

— Przyjmij pan na pamiątkę ten mały 
podarunek od mojej żony.

To mówiąc oddał mu fotografię.
Roman z wielkiem zdziwieniem poznał 

w niej siebie, fotografię tę dał Jadwidze 
kiedy to pełen nadziei wyjeżdżał do War­
szawy, a dziś odebrał ją od jej męża.

Więc on wiedział o jego miłości ?
Nie pojmując nic, spojrzał w milczeniu 

na Pawła, który z pogodą na czole i z ła-l 
godnym uśmiechem ukłonił mu się i od­
szedł.

Roman był upokorzonym jego rezygna­
cją i tą cichą a tak szlachetną zemstą ?

Wsiadł więc na bryczkę i wyjechał prze 
jęty dziwnem jakfemś uczuciem.

Jakoś tak się złożyło, że Roman mimo-

wońskich.
Pół roku już minęło, jak ztamtąd wyje­

chał- Ale w domu tym przybrało wszyst­
ko jakąś świąteczną postać —stary Grze­
gorz podchmielony niezgorzej, mruczał 
sobie pod nosem jakąś piosnkę, nie my. 
śląc tym razem o dziękowaniu państwu za 
służbę — a z pokoju dolatywał głos wesołej 
rozmowy i śmiechy serdeczne.

— Cóż to być może ? — pytał się Ro­
man.

Nie długo rzecz mu się wyjaśniła.
Ewunia, która od dwóch lat dała przy­

rzeczenie młodemu człowiekowi — dziś, zo­
stała z nim zaręczoną, ponieważ rodzice 
jego, którzy się pierwej nie zgadzali na 
to małżeństwo, teraz zezwolili i pobłogo­
sławili.

Ani zawód doznany ze strony Jadwigi, 
ani historja Władysława tak go nie zdzi­
wiły, jak to, że Ewunia, której serce było 
już zajęte od dwóch lat, która uczyni­
ła zwierzenie przed swoim wybranym, 
szeptała Romanowi słowa miłosne, ośmie 
lając go do wynurzenia przed nią swych 
uczuć!

— Dziwne te kobiety 1.... — rzekł sam 
do siebie — miłością igrają jak kuglarz 
mosiężnemi gałkami —rzucają i łapią, sto 
sownie do upodobania. Nie jest że to paro- 
dja dawniejszej miłości?!

Ludowe przysłowie mówi, że “ klin kli­
nem się wybija.” Otóż to ostatnie rozcza­
rowanie, jakie spotkało Romana, sprawiło, 
że wyrugował dawne boleśne wspomie- 
nia. Zamknął się w swoim domu, i ze

woli stanął przed dworem państwa Ger" spokojniejszym umysłem oddał się literac-



nym
•W Trenton ma być powieszo- mając miejsce śród polskiej dzielnicy, \ 

2go Marca Robert Martin, w niemiłe wywarł na zamieszkałych
skutek wyroku sądowego, za zamor­
dowanie swojej żony i swojego dzie­
cka, jeżeli gubernator na zwłokę nie
zezwoli, 
dobnem.

—W 
sprawie

co zdaje się nieprawdopo-

tamże polakach wrażenie.
Na Philadelfijskiej ww stawie stowarzy­

szenia kobiet dla podniesienia w kraju 
jedwabnictwa, przyznano pani Rebeka 
Taylor pierwsze premium za najlepsze

Hackensack przysięgi i w 
byłego członka kongressu,

p. Yoorhis, poszlakowanego o kra- : 
dzież papierów kredytowych, jako ’ 
własności niejakiego pana Wester- 
welt, nie zgodzili się co do wyroku.

—W Lakę Yiew spalił się dre­
wniany dom James Colemana, tylko 
z trudnością udało się ocalić córkę 
pana Colemana śpiącą w czasie wy­
buchu ognia, gdyż schody stały już w 
płomieniach.

—Ks. biskup dr. Wigger z Newark 
wydał list pasterski, którym zagraża 
“ pijakom i salonistom,” którzy się 
stają pijaństwa przyczyną, lub mało­
letnim trunki sprzedają, odmówie­
niem chrześciańskiego pogrzebu.

—W Philadelphii, Pa, professor 
Groodell wyciął pewnej darnie dnia 
10go b. m. naróść raka, która waży­
ła 112 funtów. Po operacyi pacyen- 
tka ważyła tylko 74 funtów. Naróść 
uformowała się w biegu kilku lat, i 
zawierała w sobie wiele wody. Od 
godziny 12 do 3ej po południu etery- 
zowano pacyentkę, obecnie czuje się 
dobrze, a lekarze sądzą, źe zupełnie 
wyzdrowieje. Ma lat 29, i przed 
cierpieniem miała 124 funtów nor­
malnej wagi.

—W Chicago w nocy z 3go na 4go 
Lutego, zostało dwóch rabusiów przy- 
dybanych przy kradzieży w sklepie 
korzennym Schwadego, na rogu Ash­
land' av. i Bamans ulicy. Rabusie, 
zabrawszy trochę pieniędzy i zegarek 
klerka pana Wierzbickiego, zaczęli 
uciekać. W czasie ucieczki strzelił 
ktoś za nimi, na odgłos strzału zja­
wiło się. trzech polieyantów i zaczęli 
gonić za opryszkami, policyanci nie 
mogąc ich dopędzić, od czasu do cza­
su korzystając ze światła, księżyca 
strzelali za uciekającymi, którzy na­
wzajem odstrzeliwali się. Policy ant 
Jan Huebner nadszedł naprzeciw ra­
busiom i schwycił jednego na rogu 
Bradley i Holt ulic; w czasie gdy on 
z tym mocując się, rzucił go na zie­
mię, drugi rabuś strzelił na policyan- 
ta 4 razy i zranił go śmiertelnie, po- 
czem rabusie uciekli. Huebner umarł

“cocony” z których 150 na ćwierć funta 
przypadało, dając 1* uncyi jedwabiu. Pani 
Taylor, 82 letnia staruszka jest matką Bay- 
arda Taylora i mieszka w Konnett Squa- 
ro, Pa.

Właścicieli papierów zastawnycłęfbonds) 
wydanych przez “Jankton County” dystry­
ktu Dakota, zamierzają założyć protest 
przeciw nadaniu dystryktowi praw Stanu, 
motywując nieporządkami w administracji, 
że dystrykt ten nie jest usposobiony do 
“samorządu”

W Hoboken N. J. porządnie ubrana da­
ma zgłosiła się do sędziego pokoju Rusch, 
w wielkiem rozdrażnieniu, żeby ją chro­
nił przed jej mężem, który zmaltretowa­
wszy ją, zagroził ją śmiercią. Sędzia 
posłał konstabla Bell po jej męża. Mąż 
przyszedłszy, oświadczył źe wiadomość, 
że żona jego ma drugiego męża tak go 
rozwściekliła, że zamierzał ją i siebie 
zarazem zabić. PaniVan Outerstrip nie 
zaprzeczała bynajmniej tej okoliczności. 
Pierwszego męża opuściła bo nie mogła 
znieść go w pożyciu, ależ “dla uniewinnie­
nia się powiada”—przecież i on, mój teraz 
niejezy mąż ma drugą żonę, nazywa się 
Mary Bellman, i żyje teraz z drugim mę­
żem. Tableau I Sędzia uwięził pana Outer­
strip na podstawie skargi żony jego, z 
zamiarem bliższego zbadania wzajemnego 
oskarżenia się.

EUROPA
Polska.

“Izraelita,” organ żydów warsza­
wskich, bardzo piękną i czystą pol­
szczyzną redagowany, pisze o zaszłej 
w Warszawie katastrofie :

Obcięlibyśmy zlotemi literami zapisać na­
zwiska chrześcian-obywateli, którzy słowem 
i czynem wystąpili przy zaburzeniach uli­
cznych przeciwko motłochowi, któremu, ma­
my tę pewność, wszyscy uczciwie myślący

wencia ta w wielu razach cudów dokazywała. 
Dodawać coś do tego faktu, nie widzimy po­
trzeby, mówi on sam za siebie.

“Izraelita” rozbiera w inszym znów 
artykule starożytność pobytu żydów 
w Europie, i pisze :

Na cmentarzu żydowskim, w miasteczku 
Brzezinach w Galicji, odkryto w roku 1878 
grób z zapadłym w ziemię nagrobkiem, no­
szącym wyraźnie datę 4,598 roku -według ery 
żydowskiej, czyli roku 838 według chrze- 
ściaóskiej ery. Odkrycie to ważnem jest, bo 
dowodzi, że w IX już wieku, kiedy nie było 
chrześcjańskicj Polski, przebywali na tej zie­
mi żydzi.

Ta uwaga przydałaby się bardzo autorom, 
rozprawiającym o żydach, jako o żywiole 
obcym w kraju. Przydałaby się i owej ga­
wiedzi, burzącej ciężko zapracowany doby­
tek biedaków w imię zasady, źe przeciw o- 
bcym żywiołom tolerancja i miłość bliźniego 
zastosowania nie znajdują.

My z naszej strony musimy przy­
znać, że, niestety, żydzi zasłużyli so­
bie u ludu polskiego na nienawiść, 
nie z powodu ich r e 1 i g j i, ale 
z powodu przechowania plemiennej 
swej odrębności na szkodę kraju.

Żydzi w Polsce tak bardzo lekce­
ważyli kraj, który ich gościnnie przy­
jął, że do dziś dnia jeszcze języka 
polskiego przyswoić sobie nie raczyli, 
posługując się żydowskim żargonem 
lub niemiecczyzną. Jest to dla spo­
łeczności, śród której żyją, demorali- 
zującem i uwłaczającem, i słusznie 
wywołuje nienawiść. A jak szko­
dliwym jest ten żywioł żydowski w 
tych warunkach dla narodowości pol­
skiej, posłużyć może jako przykład : 
“ że wniosek postawiony w Krako­
wie, odmawiający osobom nie wła­
dającym językiem polskim, biernego 
prawa wyboru," nie przeszedł, nie z

obywatele żydzi, dawno już przebaczyli, gdyż 
“ nie wiedział co czynił." Postępowanie ta j

na drugi dzień pozostawiając wdowę

niechaj pokażą, że są dziećmi Polski, 
niechaj dla Polski pracują, dla niej 
dają się krzyżować i biczować, a nie 
będą mieli przyczyny uskarżania się 
na polską nietolerancyę, bo ta nigdy 
nie istniała w obec ich wyznania, ale 
w obec wiążących się z ich plemie­
niem, krzywdę Polsce przynoszących 
grzechów. Toż samo uczucie prze­
waża we wszystkich europejskich 
krajach i stwierdza prawdę przysło­
wia: “Każdy grzech sam siebie ka­
rze.” Daj Boże, aby w przyszłości 
powstał jeszcze jeden zbawiciel z ło­
na ludu Izraela, i wywiódł go z nie­
woli “ nałogów żydowskich.”

Są jednostki, którym chwała i 
cześć się przynależą, ale wyjątki nie 
stanowią reguły.

Jako przykład tych zacnych wy­
jątków, z Czortkowa piszą do “ Ojczy­
zny”: “Stosownie do swej liczności, 
izraelici naszego miasta reprezento­
wani są licznie w radzie gminnej. W 
niej to ważny leży punkt styczny 
chrześcian i izraelitów, nie tylko u 
nas, ale i we wszystkich innych mia-

powodu wyznawców starego testa­
mentu, ałe z przyczyny żydów, nie 
władających polskim językiem.

Przy tej dla kraju szkodliwej ple­
miennej odrębności żydów, ich prze- 

; ważne zatrudnienie lichwą i wyszyn-

kich ludzi jak JW. prezydent jenerał Sta- i 
rynkiewicz, doktor Perkowski, doktor Fri- ' 
tsche, p. Stanisław Leszczyński, prof. Plen- 
kiewicz, p. Plebański ,ofic r saperów,p. Mu- 
szalski, współpracownik “ Kurjera Warsza­
wskiego,” p. Filipowski i wielu, wielu in­
nych, których nazwiska nie są nam znane, są 
dowodem jak odrębnie stoi zaszły u nas ro 
zruch od scen, które się rozgrywały gdzie in­
dziej. Wiadomo równie jest czytelnikom 
naszym, że ludność fabryczna i robocza ża­
dnego w zamieszkach ulicznych udziału nie 
brały i wyrzekly się wszelkiej z nim solidar­
ności. Na potwierdzenie tego uważamy so­
bie za przyjemny obowiązek przytoczyć fakt 
następujący:

Oto,"gdy tłum wichrzący znalazł się na Ry_ 
bakach, wszyscy w tej miejscowości pracują-
cy rzeźnicy-katolicy tak mężnie i dzielnielici ui iig,! iizHuii pwzjcyoucc >» łccj^ Cy ^zeznicy-katolioy tak mężnie i dzielniej

Z siedmiorgiem dzieci. Wypadek ten | Stawiali opór rozszalałemu tłumowi, iż inter- ;

kiej pracy.
Śmierć Władysława uczyniła tak wielkie 

wrażenie na Marji, że dłuższy czas pozosta­
wała w ciężkiej chorobie. Po wj zdrowie­
niu zmieniła się trochę. Przywdziała ża­
łobne suknie, odsunęła się od świata, i czę 
sto przy zachodzie słońca duma nad spalo­
ną chatą.

Pan Prymo wydaje ciągle “ literackie 
wieczory ” i jako prawdziwy poeta nie 
przestaje śpiewać natchnionej pieśni!

KONIEC.

LILA.
Powiefeć osnuta na tle stosunków społecznych w Galicy 

przez
StanisIawaSzwajkarta.

c. d.
—Właśnie tędy przebiegł. Poleciał na 

dół.
—Niechże Wojciechowa zaraz spraży 

śmietankę, a ja już sama na tej małej ma 
szynce zrobię kawę. Gdzie jest Jędrzej ?

—Co ino wyszedł. Poszedł na śniada­
nie do kuchni czeladnej. Jeżeli panienka 
potrzebuje, to można posłać po niego 
chłopaka, który jest w kredensie.

Kredens był zupełnie ciemny i dla tego 
Lila przechodząc chłopaka nie widziała.

— Jaśku,—zawołała Lila, a gdy chłopak 
wszedł, dodała: —a ty czemu nie poszedłeś 
na śniadanie ?

—Ja już śniadał, proszę panienki.
—Masz co tutaj do roboty ?
_ Pan Jędrzej kazał mi czyścić samo-

I war.
—Później wyczyścisz. Idź do kuchni w 

domku i powiedz, ażeby zaraz po śniada­
niu przyszły tutaj Paraska, Maryśka, Je- 
wka i Zochna. Także Jędrzej niech się 

'spieszy. Ależ bójże się Boga, Wojciecho­
wa,—dodała, zwracając się do kucharki, 
gdy chłopak zniknął—jakżeż można w 
tym ogromnym garnuszysku prażyć śmie­
tankę dla dwóch osób?

—A przecież to cztery osoby, proszę pa­
nienki. Pan Kozłowski, panienka, Wiło i 
Sara

—To osobno w tym małym garnuszku 
dla pana Kozłowskiego, a w tym już bę­
dzie dla nas. Potem nie będę mogła na- 
starczyć kożuszków ! Niech Wojciecho­
wa postawi także ten talerz z pączkami 
przy kuchni, aby je odświeżyć.

Tymczasem Lila z szafki umieszczonej w 
framudze wyjęła chleb, masło, ciasta, u 
stawiła na tacy srebrnej filiżankę, talerze 
z pieczywem, czarkę i cukierniczkę, a kie­
dy Jędrzej wrócił, właśnie już kawę do 
imbryczka nalewała. /

— Przyszedłem, proszę panienki,—rzeki 
stary lokaj, wchodząc do kuchni.

— Gdzież dziewczęta ?
—Zaraz przyjdą; Zo hna jeszcze stroi 

I się do cerkwi—dodał złośliwie.
—Dzisiaj do cerkwi nie pójdzie,—rze- 

kła Lila. Już ksiądz proboszcz jej to wy­
baczy. Czy Jędrzej napalił w sali ogrodo­
wej ?

—A jakże, proszę panienki. Jak mi pa­
nienka raz co powie, to ja nigdy nie zapo-

stach.

bfitują w znaczny zapas broni i amunicyi 
Komitet słowiański w Moskwie zaopatru­
je ich żywnością statkami z Odessy pod 
adressą księcia Czarnogóry. Jeden z do- 
wódzców powstania, Piotr Somaradzicz 
miał 10 Stycznia z pułkownikiem rossyj- 
skim jeneralnego sztabu, który przybył z 
Cetynii dłuższą naradę. Oficerowie ros­

Z szczerą radością patrzymy
ną to zbratanie się w działaniu oby- 
watelskiem, na to sprzężenie żywio­
łu prawowiernego jako i postępowe­
go w gminie izraelickiej z reprezenta- 
cyą ludności chrześciańskiej. Co nas 
szczególniej cieszy, to jest dominują­
ce, bo wyłączne stanowisko języka 
polskiego w radzie*naszej; mamy pra­
wowiernych izraelitów, którzy płyn­
nie i dobrze po polsku się wyrażają, 
na ich czele szanownego burmistrza, 
tak że po jerozolimsko nacechowana 
gmina nasza, ożywiona silnie działa­
jącym duchem polskim, mile się 
przedstawia."

kiem trunków, podstępy wiążąco się 
z tern zatrudnieniem, krzywda pol­
skiego chłopka, to są przyczyny, że 
lud polski w wyznawcach starego te­
stamentu nienawidzi nie wyznanie, 
ale całkiem odrębne i jemu szkodli­
we plemię.

Żydzi źle się Polsce wywdzięczyli 
za polską tolerancyę, w czasie gdy w 
całej Europie doznawali prześlado- 

। wania, bowiem zagarnąwszy handel, 
zniszczywszy Polskę lichwą, nie zo­
stawili kraj owi'nic, oprócz głęboko w 
ludzie polskim zakorzenioną] niena- 

I w iści.

syjscy zdążają na pole walki.
Pierwsza utarczka miała miejsce dnia 

16go Stycznia w okolicy Tepare i Korito, 
dokąd udała się patrol austryjacka dla 
przywrócenia komunikacyi telegraficznej, 
napadnięta przez oddział z 80 powstań­
ców, wzmocniona przez jedną kompanię 
ligo pułku księcia Saskiego, rozprószyła 
bandę powstańczą po krótkiej walce, w 
czas e której austryjacy stracili 5 ludzi w 
zabitych, a 3 rannych; powstańcy 6 zabi­
tych i 4 rannych.|

Jenerał Jowanowicz stoi główną kwa­
terą w Dubrowniku. Pułkownik Slame- 
czka jest szefem sztabu. Oprócz wysła­
nych już na południe 20,000 wojska, nie 
będą odrywane takie taktyczne jednostki, 
któreby psuły całość armji na wypadek jej 
u rochomienia.

Pod komorą Osiek przewieziono w no­
cy z 7 na 8 Stycznia 100 tysięcy rubli, po 
części w srebrze, przeznaczonych dla nihi- 
listów, a nadesłanych z Moskwy. Pienią­
dze te wysłano do Londynu.

Znany nihilista Hartman bawił w Toru­
niu incognito przez dwa tygodnie pod 
okiem rossyjskiego prokuratora Wujcza, 
który był przybył do Torunia niby dla śle­
dzenia fałszerzy rubli rcssy jakich.

Berlińska korrespondencya do “ Pall 
Miall Gazette” donosi, że zdaje się, że ca­
ła niemiecka prassa otrzymała tajne zlece­
nie śledzić ruchy Rossyi na Bałkańskim 
półwyspie.

Na wieczornem posiedzeniu koła pol­
skiego dnia 19 Stycznia poruszył hr. Mie- 
roszewski działania nieofieyalnej 
Moskwy. W czasie wywiązującej się ztąd 
gorącej dyskussyi, miano wypowiedzieć 
zdanie uzasadnione, że namiestnik Galicyj 

. hr. Potocki za mało jest polakiem i na-

Lwów, w in. Styczniu.
Wydział krajowy uchwalił przesłać z

miestnikiem cesarza Austryi. W końcu 
uchwalono wydelegować prezesa koła pol­
skiego,- pana Grocholskiego, ażeby udał 
się do ministerstwa, żądając wyjaśnienia

funduszu krajowego dwa tysiące złr. d’a 
ofiar katastrofy warszawskiej, a tysiąc 
złr. dla ofiar katastrofy wiedeńskiej. Pię­
kny to przykład od naszej przewodniej in-

co do knowań moskiewskich w Galmyi i 
sprawy gminy hnilickiej, co zdaje się spo-

stytucyi krajowej. Poprzednio już Rady 
miasta Lwowa i Krakowa uchwaliły na 
rzecz ofiar warszawskich po 500 złr., i jest 
nadzieja, że także inne instytucym i cały 
kraj pójdą za tym przykładem, choćby 
tylko wdowim groszem przyczynić się 
miały do tej pięknej manifestacyi łączno­
ści ziem polskich i potępienia wybryków 
nędznej szajki, która splamiła naszą stoli­
cę.

Lwów, 8go Lutego.
Wczoraj aresztowano w Jarosławiu 

dwóch panślawistycznych agitatorów z 
i Rossyi. Rusaka katedra została podcią- 
1 gniętą przez policyę ścisłej rewizyi.

Niech żydzi zarzucą ^swój żargon, । Powstańcy w Bośnii i Hercegowinie 0-
...  __LI™ 

minam.
—Niechże Jędrzej teraz zaniesie kawę 

do pana Kozłowskiego, i Wiła tu zawoła 
do kawy. A potem razem ze Stanisławem 
będzie Jędrzej robić porządki na dole; ja 
sama będę doglądać. Stanisław dzisiaj 
wieczorem ubierze liberyę i będzie poma­
gać Jędrzejowi przy obsługiwaniu.

—A czyż to ja sam nie wydołam, pro­
szę panienki?

—Ja wiem, że Jędrzej wydoła, ale przy 
stole dwóch musi obnosić potrawy i zmie­
niać talerze. Nieśże Jędrzej teraz kawę, 
a potem przyjdźcie tu ze Stanisławem.

Jędrzej odszedł, z kawą, pomrukując je­
szcze, że taki nicpoń Stanisław ma być mu 
dodany do pomocy. Chodziło mu oczy w i 
ście o to, iż zarobek jego u g' ści będzie 
dzielony pomiędzy dwóch, co mu się nie 
mogło podobać. Lila tymczasem zeszła z 
kucharką do spiżarni. Schody z kuchni 
prowadziły na dół do bocznego kurytarza, 
mającego osobne wyjście z domu. Tymi 
schodami wchodziła zawsze czeladź do ku 
chni. Pod kuchnią była śpiżarnia.

Zaledwie weszła do śpiżarni z kucharką, 
przybyły dziewczęta, które była zawezwa­
ła. Lila musiała równocześnie wydawać 
kucharce wiktuały i słuchać skarg dzie- 
w< ząt, które chciały iść do cerkwi. Zała­
twiała się z niemi jeszcze, zmuszona przy­
rzec znaczne stosunkowo wynagrodzenie, 
gdy nadbiegł Wdo z krzykiem, że kawa 
nie nalana; przytem dał się słyszeć z góry 
płacz Sary, który mógł obudzić rodziców, 
i na dobitek wszystkiego wcisnął się je­

szcze ogrodnik porządnie pijany, ciągnąc 
za sobą za ucho jakiegoś chłopca i skarżąc 
się, że tenże cbciał ukraść wazonik z ka- 
meljami właśnie rozkwitłem! w oranżeryi-

Lila nie była aniołem cierpliwości, a 
nawet nie była romantyczną bohaterką, 
która w takiem położeniu, jeśliby to było 
możliwem, aby w niem się znalazła, może- 
by była “ łzawem okiem potoczyła po o- 
becnych i samym tym wzrokiem rozbroiła 
i uspokoiła tłum cały;” Lila była w tej 
chwili tylko wiejską gosposią, której coś 
podobnego nie po raz pierwszy się zdarza­
ło. To też umiała sobie poradzić. Wito­
wi wsunęła do ręki torebkę z daktylami, 
które go na chwilę uciszyły, Zochnę po­
słała na górę, ażeby się dowiedziała, dla 
czego Sara płacze, a sama pod pozorem, że 
jakiś stół trzeba przenieść na inne miejsce, 
udała, że chce go podźwignąć z kucharką, 
w skutek czego wszystkie dziewczęta rzu­
ciły się, aby wy ręczyć panienkę, przez co 
znów Lila zyskała na czasie i mogła wy­
prawić ogrodnika.

Wkrótce też wszystko było na razie za­
łatwione. Kucharka wraz z dziewczęta­
mi zaniosły wiktuały i korzenie do ku­
chni; Wiło dostał swoję kąwę i Sara przy, 
biegła do Liii z wilgotncmi jeszcze oczka­
mi, skarżąc się na piastunkę, która jej 
chciała myć szyję zimną wodą.

W kilkanaście minut później w kuchni 
najpiękniejsza harmonia panowała. Ma­
ryśka siedząc na podłodze mak tarła w 
makutrze, Paraska ciasto miesiła, Zoebna 
skubała kurczęta, Jewka skrobała karto­

wodowało, że rząd obecnie raźniej bierźe 
się do dzieła.

8'rałnica Pol. pisze; przybyło do Reda- 
kcyi naszej kilku poważnych włościan z 
gminy Dziedziłowa pod Jaryczowem; by­
li to członkowie rady gminnej tamże, któ­
rzy już w roku zeszłym nie mogąc na in­
nej legalnej drodze "zyskać sprawiedliwo­
ści do nas się udawali. Zbadawszy wten­
czas sprawę, opisaliśmy niemoralne i nie- 
kapłańskie postępowanie ks. Teodora Ma- 
celucha gr. kat. proboszcza w Dziedziło- 
wie. Nic to jednak nie skutkowało, tak 
samo udawanie się gminy Dziedziłów do 
namiestnictwa i metropolii Iwowsk.ej. 
Gdy postępowanie niepoprawne ks. Mace- 
lucha nastręcza coraz więcej rozgoryczę, 
nia w parafii, a żadna władza nie chce 
sprawy zbadać wyczerpująco, włościanie

fle, kucharka ustawiała garnki na kuchni, 
mała Sara przebierała ro izynki, kosztując 
co drugą, a Lila z wielką uwagą studyo- 
fcała w wielkiej księdze przepis pieczenia 
gardłamejków, ciast ulubionych w Stani- 
sławowskiem. Wiła już nie było na szczę­
ście.

Właśnie Lila skończywszy czytać,ręka, 
wy kaftaniczka podkasała, i tłukąc jaja 
odliczone, odłączała żółtka od białek, prze 
lewając je tak długo z jednej połowy sko 
rupok do drugiej,, póki żółtka uwolnione 
nie wpadały do garnka ną to przeznaczo­
nego, i białka odlewała na osobny’ półmi­
sek, gdy u drzwi kuchni dał się słyszeć 
gruby i ochrypły głos :

Sława I s u sowy’ C h r y s t u- 
sowy.

Był to stary Józef, spensyonowany’ w 
skutek swej starości sługa, który reguła- 
|nil| swoją pannuncię witał temi słowy i 
regularnie przypominając sobie, że jego 
palona nie jest katoliczką, spluwał potem 
ze złości na siebie i mruczał: - T fu, 
szczezaj bido!

— Wo wiki wikow Amiń !—odrzekła Li­
la, nie przerywając roboty.—Coż mi po­
wiecie, Józefie, nowego?

—A to, proszę pannunci, dzisiaj bal u 
państwa.

—A bal, mój Józefie.
To ja przyszedł się spytać, czy nie 

będę potrzebny.
— Wy, Józefie ? A cóżbyście chcieli ro­

bić?
(d. o. n.)



radni dzisiaj p rzybyli i oświadczyli solen 
nie :

“że jeżeli ks.Teodor Maceluch, który sze­
rzy jedynie zgorszenie w parafii, nie zosta­
nie usunięty i zastąpiony innym, przykład­
nym kapłanem, w takim razie cała gmina 
zmuszoną będzie przejść na inne wy­
znani e.”

Zapytani przez nas na jakie ? odpo­
wiedzieli — “ a chociażby na szyzmę, to 
nam i tak gorzej nie będzie, tylko lepiej ”

Z obowiązku naszego podajemy powyż­
szy fakt bez wszelkich komentarzy, a po­

darności, która bądź co bądź w danej chwi­
li dałaby możność prędszego zoryentowa- 
nia się. prędszego obmyślenia środków za­
radczych grożącemu nieszczęściu. Wielu 
z nich powodowani chęcią zysku, w zapa­
miętałości swej nie przebierają w śro­
dkach; dość powiedzieć, że owe bandy 
złodziejskie grasujące pod zaborem ro 
ssyjskim, o których zapewne musicie wie­
dzieć, rekrutują się po większej części z 
żydów. Bandj’ te nic są wymysłem, są to 
instytucye wzorowo uorganizewane, ma- 
jące swój centralny zarząd, swoich agen- 

dajemy dosłownie, jak petenci życzyli. j tów, swoje własne poczty, i t. d.
Czy metropolia lwowska i wysokie na- • Organa rządowe, nietylko że nie starają 

miestnictwo zwrócą na ten smutny objaw i się złemu przeszkodzić, lecz jakby z urny 
należytą uwagę, powinniśmy się o tem siu biernem zachowaniem się dolewają oli- 
bezzwłocznie przekonać. j wy do ognia. Każdy taki złodziej nie po-bezzwłocznie przekonać.

Poznań, 25 Stycznia.
Konkurs największego zakładu (z mły- * niem, a działa w biały dzień, działa otwar- 

nów) w tutejszem mieście, firmy J. Kro-' c’e5 dość przytoczyć, że każdy z tutej- 
t < chwd, niemiłe sprawia wrażenie na na szych obywateli zna tych panów, powia- 
szą publiczność. Passiva wynoszą 1,200,- ‘ dam zna, bo często odbieramy ich wizyty,
000 mar Nasze banki, w mieście i okolicy, mające na celu nie mniej nie więcej, jak za- 
poniesą przy tern znaczne straty. i warcie dobrowolnego układu, mocą które-

— W Piotrowie kołu Kempasa został le­
śniczy Pełczyński przez dwóch kradną- 
cyeh źwierzynę złodziei zastrzelony, któ­
rych natychmiast uwięziono. Przed 9 
miesięcy uduszono w tym samym lesie żo­
nę jeg ) brata.

--W Rawiczu zakupił Fiskus na berliń- 
skiem przedmieściu grunt Rozego za 36,- 
000 m., na którym nowy pocztowy budy­
nek stawiają.

- Ze Szmigla donoszą, że zwłoki listo­
nosza Wurst znaleziono w polu w okolicj’ 
Kotusza. Zapewnie zbłąkawszy się padł 
ofiarą zimna.

—W sądzie miasta Bydgoszcz, skazano 
nauczyciela miejscowego Holzendorfa za 
niemoralne postępowanie w obec opiece je­
go powierzonych uczennic na rok i 6 mie­
sięcy do domu karnego. Oberżystów 
Horstmanów za udział na 4 miesięce wię­
zienia.

— Z Torunia donoszą, że przełożona 
miejskiego szpitala Justyna Neuman pa-
dła ofiarą typhonicznych wyrzutów, któ- jak ten wpływ może oddziaływać, to niech
ra choroba w mieście grasuje.

— W Terespolu uwięziono wyrób nika 
Trzcińskiego, a w Koronowie W. Krue- 
gera, którzy przed niedawnem zamordo­
wali właściciela Rutkowskiego z Przy- 
zierska.

— Gospodarz P. w Sternowie pod Wrze­
śnią, przebrał się w Wilię Bożego naro-
dzenia za i poszedł do
sąsiada. Aby go nie poznano przyprawił 
sobie potężną brodę z pakuł i lnu. Na 
nieszczęście broda mu się zapaliła i gwia­
zdor tak się poparzył, żc go obecnie dwóch 
doktorów liczy.

— Żandarmowi w Gn i e w k o w i e zda- 
rzj ł się niemiły wypadek, bo mu skradzio­
no konia służbowego. Złodziei widziano 
jadących żółtą bryczką, na której znajdo- 
wałsię kożuch b a r a n i.

— W Złotowie znalazł rzeźnik dziwolą­
ga owczego. Jagnię miało skórę czarną, 
lekko pomarańczową, bez wełny, z w yjąt- 
k;em na tylnych nogach, które były czer­
wone i miale podobieństwo do cielęcych. 
Na miejseń nosa znajdowało się oko, na 
karku dwa kłapeiaste uszy, a pod karkiem 
otwór mający zapewnie pysk zastępy w ać 
przy którym znajdował się kilka cali dłu­
gi ryj. Dziwoląga odeśle zapewnie do 
Muzeum.

Staiokonstantynów, 8 Stycznia.
Wypadki warszawskie i u nas na Woły­

niu odbiły się smutnym echem. Dotych­
czas pocieszaliśmy się rozpowszechnień m 
mniemaniem, że nihiliści moskiewscy po­
stanowili nie agitować żywiołu polskiego, 
że postanowili uszanować nasze tak od­
mienne od moskiewskiego położenie. Wy­
padki warszawskie odkrywają jednak ca­
łą prawdę, przekony w u ją, że ni hi lista mo­
skal nie przebiera w środkach dla osią­
gnięcia ostatecznego swojego celu: doko­
nania ogólnego wywrotu społecznego. Dla 
celu tego gotów jest wszystko i wszy­
stkich poświęcić, sumienie ma dość g ę- 
tkie, aby zagłuszyć powstające skrupuły. 
Położenie więc nasze jest rozpaczliwo 
nikt nie wie co mu jutro przyniesie. Dzię 
ki gospodarce moskiewskiej, niższe wa­
rstwy naszego społeczeństwa są jakby 
podminowane i za lada silniejszym naci 
skiem dadzą sę użyć do jak najpotwor­
niejszych celów’.

Żydzi nasi bynajmniej nie stanowią ży-

(Gaz.) 
Warszawa, 14 Stycznia.

W dniu dzisiejszym o godzinie dziesiątej 
rano, w salonach pierwszego piętra głów­
nego korpusu pałai u Bryhlowskiego, roz­
poczęto sądzenie spraw osób, które brały 
udział w wypadkach na ulicach Warsza­
wy. Na kadencyę dzisiejszą wyznaczono 
sprawy 83 osób. Do godziny’ 12 kiedy zro­
biono przerwę, przeszło 26 spraw. Z tych 
większą część odłożono dla niestawienia 
się oskarżonych lub policyi. Skazano Ma 
rjewskiego i B mi-ławskiego na 2 tygodnie 

1 aresztu, Nowaka i Domskicgo na 3 tygo- 
1 dnie; Plewczyńskiego, Reszczyńskiego i

wiołu odpornego, owszem, w'jakiemś dzi- Szym Zuka na 10 dni, i wreszcie Bernera 
wnem zaślepieniu zdają sie sami przygoto- na 5 dni aresztu.
wywać wybuch, który że tym razem nie 
skończy się li tylko na zniszczeniu doby­
tku materyalnego, nie ulega wątpliwości. 
Powiadam, że sami przygotowują wybuch, 
bo u nich niema dziś już tej dawnej soli-

Znaczną ofiarę na dotkniętych wypad­
kami warszawskiemi (jak donosi “ Kur. 
Poz.”) nadesłał jeden z londyńskich do­
mów bankowych, gdyż 1,000 funtów 
szterlingów, czyli około 12,000 zł.

trzebuie ukrywać się ze swojem powoła- 

go otrzymuje się rękojmię bezpieczeństwa 
swego mienia. Ci, co się niechcą zgodzić 
na taki układ, najgorzej na tern wychodzą, 
bowiem zemsta złodziejska, pomimo wszel­
kich możliwych środków zaradczych, do­
sięga swoje ofiary.

Ja sam płacę dwom powszechnie zna­
nym złodziejom po 50 rubli srebrem z ł o- 
dzie jakiego podatku, wyraźnie 
piędziesiąt rubli rocznie, i wychodzę na 
tern wcale nieźle, bo nie potrzebuję utrzy­
mywać nadzwyczajnych stróżów nocnych 
i mogę bj ć spokojny, ż‘e mi koni nie po- 
kradna, co u nas jest zwykle na porządku 
dziennym.

Czy stan taki może dobrze oddziaływać 
na ciemne masy ludu, odpowiedź nie tru­
dna. Powiecie może, co robi duchowień­
stwo, czemu ono nie stanie na straży mo­
ralności ? Duchowieństwo katolickie nie 
ma styczności z ludem, który jak wiecie, 
jest prawosławnym. A zatem lud ten po­
dlega wpływom popów prawosławnych, a 

posłuży za dowód opis faktu za autenty­
czność którego ręczę. Przed kilkoma ty­
godniami w tutejszym sądzie karnym, w 
obec ławy przysięgłych rozstrzygała się 
następująca sprawa :

Pop prawosławny, powodowany zemstą 
osobistą, oskarża włościanina, jedną ze 
swoich owieczek o kradzież słoniny; sło­
nina w samej rzeczy przepadła i pozory 
przemawiały na niekorzyść oskarżonego.

Kied) sprawa wyszła przed sąd, kiedy 
oskarżony przekonał się, że nie ma żartów 
i naprawdę kara go nie minie, wtedy 
chwyta się ostatecznego, jak sam powia­
da, ratunku, i całą prawdę wyjawia sądo­
wi mniej więcej w następujących słowach: 
“ Moi panowie sędziowie, nie myśkie,aby 
duchowieństwo nasze bj ło czesne (u- 
czciwe), tak nie jest. Pierwszy mój oska­
rżyć iel lubi często oddalać się z domu i 
czas swój poświęca wcale nie czesnym du­
chownym, lecz wszelkim nie czesnym 
sprawkom,co najmniej nielicującym z jego 
powołaniem. Małżonka jego “ dobrodzi- 
ka,” nie chcąc się dać uprzedzić na tern 
polu swemu małżonkowi, urządza podobne 
n e czesne zabawy pod domową strze 
cha, w domowem ognisku, a ja z całą skru­
chą muszę wyznać, że bywam bohaterem 
takich zabaw. Słoninę ową nie ukradłem, 
lecz od dobrudzi ki otrzymałem w prezen­
cie.”

Sąd po przesłuchaniu świadków i po 
zbadaniu szczegółowem powyższej obrony 
stanął w dziwnej kolizyi, bo zamiast orze­
czeń a, która z dwóch skarzącycych się 
stron ma słuszność, znalazł trzeciego wi­
nowajcę i zniewolony był zasądzić “do- 
brodzikę.” Dixi.

—Do “ Deutsche Ztg.” piszą z Warsza­
wy, źe pomiędzy kierownikami ruchu 
przeciw żydom wykryto wielu policyan- 
tów, a żołnierze sprzedają publicznie zdo­
bycz z rabunków.

—Car moskiewski kazał usunąć z urzę­
du metropolitę kijowskiego, bo ten go na­
pomniał, że tc h ó rzy ć nie jest godnem 
cara wszech Rossyi.

—Sara Bernhard i nieszczęścia, które o- 
kolicznościowo nawidziły miejsca, w któ­
rych przebywała, stały się od czasu kata­
strofy śto-Krzyzkiej przyczyną baśni lu­
dowej: “ o czarownicy Szura Bera, o któ­
rej kumowie i kumoszki szepcą sobie do 
ucha, że gdzie się pojawi, lub dokąd zmie­
rza—tam przynosi ogień, mord i klęski,” 
coś w rodzaju “ żyda Suego.”

Austria.
Wiedeński korrespondent donosi do 

“ New Yorker Staats Zeitung,” pod datą 
21 Stycznia, że ruch ludowy w Bosnii i 
Hercogowinie coraz groźniejsze przybiera 
rozmiary. W radzie ministrów postano­
wiono w czasie przewodniczenia cesarza 
rozprawom, Zażądać na mobil.zacyę woj­
ska 8 miljonów kredytu, tymczasem zaś 
przystąpiono do użycia jak największej 
siły wojska, dla zgniecenia ruchu. Poty­
czki z powst ńcami trafiają się codzień, a 
agitacye panslawistyczne w sąsiednich 
krajach, w Czarnogórze i Serbii robią obe­
cne pot żonie tem groźniojszem, że spra­
wa egipska w skutek protestu sułtana w 
obec ostatniego wystąpienia mocarstw za­
chodu w Kairze, i niepewności jakie sta­
nowisko w obec zawikłań w Orjencie Ros- 
sj a zająć zamierza, ostrzejszy przybiera 
charakter.

Konespondent powiada, że jak długo w 
Rossyi wpływ Ignatiewa przełamanym 
nie będzie, na wszystko przygotowanym 
być należy. Koriespondenl zaprzecza po­
głoskom, że Porta protestowała przeciw 
użyciu przez Austryję obecnych środków 
dla zgniecenia ruchu w Bosnii i Hercogo 
w inie, i owszem powiada, że jak dotych­
czas, stosunek przyjaźni łączy ją z Austry 
ją i Niemcami.

We wzajemnym stosunku stronni, tw w 
radzie państwa nic się nie zmieniło. Prze­
niesienie w stan spoczynku pana v. Marx, 
prezydenta policyi wiedeńskiej, przypisu­
ją ostatnim zajściom w czasie pożaru Ring 
teatru.

Stan finansowy jest w skutek bankru­
ctwa francuskiego banku Union Generale, 
i ostatniego przesilenia się finansowego w 
Paryżu,jak najgorszy. 0.1 niejakiego cza­
su kursa papierów dzień w dzień spadają, 
a nawet papiery ucierpiały gdzie nie ma 
najmniejszej przyczyny do zniżki, jedynie 
w skutek oddziaływania ogólnego prze­
strachu.

Niemcy.
Schorlemer-Alst i Wmdthorst żądali na 

posiedzeniu sejmu pruskiego 7go b. m. od­
wołania praw majowych, oświadczając, że 
katolicy poddadzą się wtedy bez wącha­
nia układom, jakieby stronnictwo stano­
wiące centrum z rządem zawarło. Wnio­
sek kościelne polityczny został specyalnej 
komissyi z litu członków przekazany.

Niemieckie dzienniki omawiając pansla- 
wistyczne zdania jenerała Skobelewa, 
przestrzegają Rossyę, nie zbyt daleko się­
gać w tym kierunku, i powiadają, że to 
jest błędnem postępowaniem chcieć się wy­
dobyć z zawikłania wewnętrznych stosun­
ków, wikłając stosunki z zagranicą.

rozmaite głosy użalające się na powolny 
rozwój Związku i.t. d.

Co się Związku tyczy pie wiemy, czy- 
śmy byli na przeszkodzie tym, co przed 
wzięciem przez nas inieyatywy w 1880 ro­
ku, nic a nic dla Organizacji naszego Wy- 
chodztwa nie zdziałali, ani o żadnem 
takiego rodzaju działaniu niemarzyli. Przy 
puśćmy, że inicjatywa przez nas wzięta 
nie była,.na kogo ci Panowie mogliby się 
użalać ?

Ze rozwój Związku powoli idzie, powo­
dem stan Wychodztwa w zupełnem rozbi­
ciu i rozprężeniu. Tylko Wszechmocny 
z choasu świat stworzył od razu—ludziom 
to zaprawdę niepodobna. Gdybyśmy mo 
gli gwarantować, że za lo centów damy 
każdemu $100 to Związek rósłby jak na 
drożdżach. Ale że on jest dziełem ideal- 
nem, dziełem poświęcenia i zaparcia się o 
sobistego, więc rośnie powali. Tylko natu­
ry wyższe ukształceniem albo sercem po- 
jąć mogą cele idealne. Massy pojmują li 
cele dotykalne.

Jak wszelkie stowarzyszenia oparte na 
uczuciu, żywione zapałem, Związek Nar. 
Polski nie mógł i nie może być czem in- 
nem jak spółką osob skojarzonych węzłem 
braterstwa i łańcuchem wzajemnej sympa- 
tyi — gronem wybranem; mass on ogar­
nąć bezpośrednio nie zdoła ale może i 
musi na nie wpłynąć potęgą moralną, 
jak sieć po nad nami rozpostarta, utrzy­
mując swą wzniosłą organizacyę, orga­
nem swym oświecając, dachu narodowego 
wciąż budząc za pomocą obchodów i od­
czytów, zresztą przyciągając do siebie oso­
bistości tą s łą atrakcyi, którą posiadają 
ciała dobrze uorganizowane a tem samem 
rosnąć w liczbę i potęgę.

Związek Nar. Polski wzrastać 
będzie nie tyle przez przyłączenie nowych 
grup ile przez wzrost grup ciało Zwią­
zku składających.

W tym więc kierunku należy nam pra­
cować. Starajmy się grupy nasze wzma­
cniać, o ile starczy nam sił i do tych przy­
ciągać wszystkie osobistości, które nam 
być mogą pożądane. A nadewszystko 
starajmy się utrzymywać w łonie naszych 
grup święty ogień zapału dla Związku i 
miłości braterskiej, świecić przykładem na 
szej zgody, porządku w obradowaniach i na 
szego powodzenia się, aby na nas jak na 
wzór Polskich towarzystw patrzono. Tym 
sposobem coraz większa liczba rodaków 
do nas się przyłączy a cele naszego stowa- 
zyszenia, które się z początku zdawały być 
li idealne, ukaźą się bardzo dotykalnymi. 
Bo któż nie ujrzy, że w stowarzyszeniu i 
w organizacyi zawartą jest materyalna si­
ła. Z małego podatku powstanie znaczny 
kapitał Związkowy, a solidarnie się pod­
trzymując staniemy się potęgą, która nieść 
będzie rodakom otuchę i wsparcie i wy­
soko podniesie chorągiew narodową Pol­
ską wśród Świata Nowego.

Materjały do historji rewolucyi w 
Moskwie.

Zebrał W. P.
(Przedruk z Gazety Narodowej.) 

----- o-----
[d. c.]

Na szczęście, Bieliński wkrótce udaje się 
do Petersburga i otrząsa się pomału z krę 
pującyeh jego ducha i talent formułek oder 
wanej, nad powietrznej filozofii. W Mos­
kwie zaś zjawia się powracający z wygna­
nia Hercen. ... Było to w roku 1839- Da­
wni towarzysze grupują się koło niego zno- 
wuż' ' ’ ' Zwracają oni uwagę nie na kwe- 
stje filozoficzne a na kwestye socjalne, bi- 
ją czołem nie przed Heglein, a przed Saint 
-Simonem. .. .Hercen mówił potem, że pa­
trzał wraz z całą swoją młodą partyą do­
syć podejrzliwie na kółko Stankiewicza i 
Granowskiego, wrogo i ironicznie odzywał 
się o ich zajęciach, jako o przyjemnem za­
biciu czasu, wynalezionem przez ludzi nie 
mających co robić. . DlaHercena z począ­
tku Saint-Simon był czomś w rodzaju ko- 
ranu... Kółko “filozofujących” nawzajem 
nie zbyt mu sympatyzowało, po powrocie 
jego z wygnania przyjęło chłodno i dało 
do zrozumienia, że ma go za człowieka nie 
zbyt rozwiniętego i nie dosyć wykształco­
nego, mimo jego stopnia naukowego kan­
dydata matematyczno-przyrodniczego fa 
kultetu.. . Dotknięty tem Hercen, zagłębił 
się w Heglu, zrozumiał go lepiej niż inni, 
i niebawem nietylko pozyskał zaufanie kół­
ka filozofów, ale nawet stanął na jego cze- 
lo, był powagą w kwestyjach abstrakcyj­
nego myślenia. Hegeljanizm stał się w je­
go ręku orężem, którym podbijał zwolen­
ników dla swoich idei.... Rezultat powa­
żny; Bieliński i Bakunin stanęli po stro­
nie Hercena, realny kierunek myśli i spo 
łeczne interesa odniosły tryumf nad jało­
wą metafizyką.

Anglia.
W izbie niższej zapowiedział 8go Lute­

go Justin McCarthy w imieniu irlandzkich 
członków izby, uzupełnienie adressu na 
przemowę od tronu. Dodatek ten zwalcza 
irlandzką politykę rządu i żąda, żeby rząd 
natychmiast do stanowiska konstytucyą 
nakreślonego powrócił. Northcote ganił 
politykę rządu w sprawach Egiptu, Irlan- 
dyi i układu handlowego z Francyą. Na 
to Gladstone miał dłuższą mowę przeciw 
irlandzkiej “Landliga,” wyrażając uznanie 
staraniom pana Forster przywrócić porzą­
dek w Irlandyi bez rozlewu krwi. Pud 
względem układu handlowego z Francyą 
rzekł, że chciano takowy zerwać, jednak 
jak dotąd byłby ten krok nie usprawiedli­
wionym. O wojnie wytoczonej wszelkiej 
własności przez irlandzką Landligę, rzekł, 
że prawdopodobnie zapobiegło się wielkie­
mu sprzysiężeniu się. Gladstone wniesie 
ustawę nowego porządku w rozprawach w 
parlamencie.

W sprawie Związku
----- o------

Od niejakiego czasu dochodzą do nas

Powinienem tu naznaczyć, że nihilizm 
wytworzony i ogłoszony jako coś wykoń­
czonego i całkowitego, a nawet do Apote- 
zy podniesiony w 50 i 60 tych latach, wła­
ściwie wediug mego zdania, już w tym 
czasie, o którym mówię, ma swoje zarody. 
Pośrednim jego twórcą jest Bieliński, 
bezpośrednio zaś zapatrywania się Hegla 
na moralność. Hegel zasady moralności 
rozdzielił na dwie grupy: pierwszą nazy­
wa “Moralitet” są to mniej więcej dobrze 
obmyślane prawidła wspólnego życia ludzi 
w ogóle obyczaje i zwyczaje, przeistacza­
jące się niekiedy w prawo, ale zawsze 
pozostające tylko względncmi, ograniczo­
ne mi czasem i przestrzenią-; druga grupa 
jest właściwą moralnością “Sittlichkeit” 
tu zalicza Germański metafizyk istotne, 
czyli absolutne praw a moralno, kierujące 
światem psychicznym człowieku i wyra­
dzające potrzeby i pojęcia etyczne. Otóż 
Bieliński przejęty tym podziałem i stosują­
cy go wszędzie, widząc, że w społeczeń­
stwie głównie oddają cześć heglowskiemu 
“ moralitet ” i nie tylko go płączą z tem, 
co jest “ Sittlichkeit”, ale co więcej, kła­
dą czasem wyżej, rozpoczął zaciętą walkę 
z przejawami powszedniej “moralności”. . 
Rozwielmożniła się ona podówczas w spo­
łeczeństwie moskiewskiem ogromnie w te­
atrze, literaturze i wszelkich przejawach 
życia społecznego i prywatnego, była to 
bardzo wygodna przegrywka dla ochydnej 
nr gości duchowej. Wszystko i wszyscy 
-t irali się siebie i innych taką “ moralno­
ścią ” otumanić, aby nie uwydatniła się 
istotna wszystkiego i wszystkich moral­
na nicość.

Bieliński, jako człowiek wysoko i pra­
wie idealnie moralny, nię mógł być oboję­
tnym na to; okrzyknięto go “niemoral­
nym”, ale mimo to potraf i on zwalić bał­
wochwalstwo powszedniej moralności. Z 
czasem protest przeciw niej wzmógł się i 
nie jednokrotnie przebierał miarę, co z re­
sztą bynajmniej nie tj Iko w Moskwie mia­
ło miejsce; protestantyzm przeciw wszel­
kim despotyczności formom cechował za­
wsze ludzi podnieślcjszego umysłu i w 
szczególe uwydatniał się w ruchach rewo­
lucyjnych, jako ich wytwór konsekwentny 
lub składnik ich nierozerwalny.

Później, jak mówić będę, nihilizmowi 
starano się nadać znaczenie filozoficzne, a- 
le jak słusznie zauważał jeden z publicy­
stów moskiewskich było to wydymanie ba 
niek mydlanych. Najświetniejsze też u- 
stępy prac w tym kierunku Pisarewa są 
tylko niezmiernie świetnemi paradoksami.

Nihilizm więc, przedewszystkiem nie jest 
wytworem rewolucyjności moskiewskiej, 
nie jest bynajmniej przeważną i specyfi­
czną rewolucji w caracie«cechą i w gruncie 
rzeczy za nic innego uważany być nie mo­
że, jak za protestantyzm obyczajowy, jak 
za protest przeciw wszelkim formom i for­
mułkom niejednokrotnie tylko rewolucyj­
nego ducha krępującym.

O stosunku “nibilizmu”do rewolucji mo 
skiewskiej powiedzieć można tylko,powta­
rzając słowa jednego z najgruntowniejszych 
tego stosunku znawców, że “ so genannte 
nihilistisze Bewegung laengst zur Grund- 
lage socialistiche Principien hat und so- 
mit zur allgemeinen uiber die ganze zivili- 
sirte Welt hinaus verbreiteten socialen 
Bewegung gehort, sich auf dem russischen 
Boden nur insofern anders gestaltend, 
ais die Landesverhaeltnisse, die es von je- 
dem andern Lande absondern, es eben mit 
sich bringen. ”

Odbiegłem na chwilę od rzeczy,'ale było 
to konieczne, wobec niedokładnego rozu­
mowania przez społeczeństwo nasze, a na­
wet prasę: czem jest właściwie “nihilizm’’ 
i jakie mu nadać można w rewolucji mo- 
skiwskiej znaczenie.

Wracam do przerwanego opowiadania.
Kiedy wraca do Moskwy Hercen, Bie­

liński przenosi się do Petersburga, Baku­
nin zaś wkrótce udaje się do Berlina (1840 
gdzie w bliższe z Turgeniewem wchodzi 
sto sunki.

Rok 1840 mimowoli rzuca się w oczy 
badaczom historji Moskwy w naszym wie­
ku. Wpływ Europy w tym czasie na wy- 
kształceńsze klasy społeczeństwa zaczyna 
być ogromny, z każdą chwilą „wyraźniej­
szy, a co główna, wpływ to przeważnie re­
wolucyjny.

Przed dziesięciu laty w Moskwie mało 
się interesowano takimi nawet wypadka­
mi, jak rewolucja lipcowa we Francji. Nikt 
się nie pytał o przyczyny, które ją zro­
dziły, nikt nie.dbał o skutki, jakie ona za so 
bą pociągnąć może. Nawet nasze powstanie 
listopadowe nie tak silnie odezwało się w 
łonie społeczności moskiewskiej, jak póź­
niejsze nasze walki narodowościowe i szcze 
gól niej rok 63. Interesował się powsta-



niem 1831 r. tylko rząd i ci moskale któ­
rzy z uniesieniem chwytali każdą wiado­
mość, że ruch w Warszawie począł się od 
święcenia pamięci Bestużewa i Bylejewa.

W początkach piątego dziesiątka lat rze 
czy inną przybierają postać - europejski 
wpływ nie tylko pod postacią filozofii nie­
mieckiej, w pewnych kółkach obrabianej, 
przedostaje się do Moskwy. Zagraniczne 
pisma i broszury, o ile je dostać można, 
znajdują się w ręku wszystkich, nawet 
najmniej nazwyczajeni przewracają ich 
stronnice. Potrzeba interesowania się Eu­
ropa pozostaje nawet po zażegnaniu owej 
egipskiej burzy w szklance wody. To co 
było dotąd przywilejem sfer rządowych i 
arystokratycznych, staje się potrzebą ogó­
lną.

[d. c. n.]

cym juryzdykcyę zwykłego prawa, albo 
przed pisarzem sądowym (clerk) lub pro- 
thonotarem, że jest uczciwym jego zamia­
rem zostać obywatelem Stanów Zj.;certy­
fikat jaki na tę deklarację otrzymuje na 
żywa się pierwszym papierem obywatel­
skim, a jakkolwiek nie stanowi obywatel­
stwa, jest jednak dokumentem koniecznie 
potrzebnym dla wykazania się nim, aby 
we dwa lata później, otrzymać drugi pa­
pier, który będąc uzupełnieniem pierwsze­
go, jest rzeczywistym praw obywatel­
skich nadawcą. Dla otrzymania tego dru­
giego papieru, trzeba zaprzysiądź, że się 
ma uczciwj7 zamiar zostać obywatelem 
Stanów Zjedn., i zarazem trzeba stawić 
dwóch obywateli jako świadków, którzy- 
by pod przysięgą dobry charakter kandy­
data stwierdzili, jak równie, że tenże jest

pamiątkowej wartości może być nabyte 
każdego czasu za zgłcszeniem się do auto­
ra ,, Paul Soboleski, 56 W. Bandolph Str. 
Chicago.”

Sędzia Wm. H. Barnum pisze do pana 
Sobolcskiego, “ I am proud, thatsomueh 
needed awork has found so able an edi- 
tor among us, and that the sense of tbe 
great originals is conyeyed to the Ame­
rican reader by a translator so sympathe- 
tic and imbued with thoir own natiw spi- 
rit ”

Dla zakupienia tego dzieła dla publi­
cznych amerykańskich zakładów7, wpłynę­
ło dotąd, jak poprzednio wykazano razem

OGŁOSZENIA
Bióro Agencyjne

A. WIŚNIEWSKI & 8. KRZEMIŃSKI
9 Suffolk Street, New York, 

pośredniczy :
w nabyciu ruchomych i nieruchomych własności, jak 

gruntów, domów, maszyn rolniczych, do szycia, etc.
w zamianie produktów i we - szelkich zleceniach hau- 

dlowych i prawnyeh;
zabezpiecza od ognia i na życie (fire and life insuriug) 

w najbogatszych kompanjach
upoważniona ajentura o! the Home Benefit Societz;
sprzedaje karty okrętowe i Kolejowe na wszystkie linie; 
kolektuje rente i schedy, zamienia zagraniczne papiery 
przesyła do kraju;
załatwia korrespondencye i spełnia wszekie zlecenia z 

możebnym pośpiechem i z akuratnością.

OGŁOSZENIA.jitoi mmii,
Oriental

Dzial treści pouczającej
Opowiadania dla'ludu, przez E. O.

Sposób nabyda praw obywatelskich w Sta­
nach Zj.i prawo osiedlania się na ziemi 

rządowej, czyli “ The free home- 
stead Act^

Dla przybysza z obcego kraju, jest rze­
czą wielkiej wagi zapoznać się z ustawami 
naturalizacyi, to jest z prawami, które do­
zwalają mu zostać z czasem obywatelem 
Stanów Zj., a dając mu głos przy urnie 
wyborczej, umożliwiają mu wziąść osobi­
sty udział w prawodawstwie krajowem, i 
w stanowieniu władz krajowych. Udział 
ten w rządzie polegającym na większości 
ludowej jest rzeczą wielkiej wagi, kto się 
usuwa od niego, oddaje się w ręce nie­
przyjaciół swoich: Obce narodowości ma 
ją wpływ w kraju o tyle tylko, o ile za­
stęp naturalizowanych obywateli ich po­
chodzenia nakazuje prawodawcom liczyć 
się z potęgą ich głosów; tern znaczeniem 
swojem wspiera inszych braci wycho­
dźców, a sobie sam zapewnia stanowisko 
polityczne. Zakłady naukowe i dobro­
czynne, instytucye takich narodowości 
znajdują chętne poparcie ze strony władz, 
zmuszonych rachować się z nimi bądź w 
ciałach prawodawczych, bądź przy urnie.

Organizacya w celu jak największgo ko­
rzystania z praw obywatelskich, jest nie­
uniknioną potrzebą dla naszego dobra pu­
blicznego, ona nam przysporzy środki do 
moralnego i materyalnego podniesienia 
się, a w danym czasie wsparcia ojczyzny 
naszej naszem politycznem znaczeniem w 
kraju, co częstokroć więcej znaczy jak 
miecz i kieszeń.

Na ten cel należy nam ;
1.—Zapoznać się z ustawami kraju i z 

platformami czyli programami party i poli-

najmniej przez lat 5 w kraju zamieszkały.
2 .— Gdyby wychodźca, złożywszy de- 

klaracyę zostania obywatelem Stanów Zj. 
i wyjąwszy pierwsze papiery, umarł przed 
otrzymaniem drugiego papieru, natenczas 
jego wdowa i dzieci są uprawniono do 
obywatelstwa, skoro odwoławszy się na 
Iszy papier ojca familii, deklaracyę dla 
otrzymania drugiego obywatelskiego pa­
pieru w przepisanym czasie i w przepisa­
nej formie złożą, i dwóch obywateli jako 
świadków, dla poręczenia prawdy stawią

3 .—Każdy wychodźca, który przybył 
do kraju przed 18tym rokiem wieku swe­
go, może bez poprzedniego wyjęcia pier­
wszego papieru, za złożeniem deklaracyi 
w przepisanej' formie i stawieniem dwóch 
obywateli jako świadków, do razu otrzy­
mać patent obywatelstwa nie wcześniej 
jednak, aż za osiągnięciem pełnoktności, 
czyli wieku lat 21.

Zauważać należy, że w niektórych po­
jedynczych Stanach istnieją prawa, które 
niekoniecznie domagają się obywatelstwa 
całych Stanów Zj., aby być obywatelem 
specjalnie tegoż pojedynczego Stanu i 
mieć prawo głosowania w Stanie.

Dalej może służyć do ogólnej wiadomo­
ści, że jeżeli wychodźca w czasie opuszcze­
nia rodzinnego swego kraju, miał aktual­
ny obowiązek służby wojskowej, papiery 
obywatelskie Stanów Zj. za powrotem je­
go do dawnej ojczyzny nie chronią go 
przed poborem do wojska, a powołany 
przez władzę rządową musi obowiązek 
służby wojskowej dopełnić.

Wszelkie podszywanie się pod obce pa­
piery jest zagrożone najostrzejszemu ka-

dolarów 5. Składka będzie na ten cel d o 
1 5 k w i e t n i a b. r. otwartą, następnie 
zamknąwszy ją,zakupi się odpowiednia i- 
lość tego dzieła, i załączy na ręce Sz. 
Cenzora Związku Narodowego Polskie 
go, z prośbą żeby rozesłał jo według naj­
lepszego swego przekonania.

— W Wiedniu wychodzi polskie pis­
mo Ulustrowane pod redakcyą pana An­
drzeja Odrowąża.

— Niedawno prasę drukarni uniwersy­
tetu Jagiellońskiego opuściła praca Dra. 
Konstantego Hoszowskiego, p. t. “ Ko­
ściół katedralny, jego instytucje, szkoły, 
starożytnicze szczegóły życia i obyczajów 
wyższego kleru, wreszcie dawni mieszkań­
cy na Wawelu.

HOTEL POLSKO-LITEWSKI, 
HANDEL WIN, ŁAGEE SALOON, 

Likiery i segara importowane, wszystko po najtańszych 
cenach; sala posiedzeń [meeting room]-; dwa wspaniałe 
biliardy; smaczne przekąski, a głównie pisma polskie, 
warszawskie, poznańskie i galicyjskie, każdego czasu na 
usługi Polsko-Litewskiej publiczności.

ANTONI WIŚNIEWSKI, Właściciel. 
Corner Hester & Suffolk streets, New York.

204-212 E 55 Str-
NEW YORK,

Teodor Kórnobis
Skład cygar ty

,7 a przyrządów do

toniów i 
palenia.

rami. [d. c. n.]

w

Młodzieży Polskiej 
w Brooklynie 

odbędzie się
Poniedziałek, 20 Lutego, 1882 

o godzinie 8mej ’vi' czór 
w CLUB HOUSE,

No. 198 202 Court str.
O liczny7 udział uprasza

Komitet
Otwarcie wyszynku Piwa

----- U-----
SZWABCA

507 E. 5th street,

poleca się Sz: Polskiej Publiczności. 
BROOKLYN E. D.

r. Harmony Rooms
139-145 Essex Str. N. Y.

Miejsce, w którem odbywają się 
BALE POLSKICH TOWARZYSTW 

poleca się na usługi polskiej publiczności
Snpp & Lang. właściciele.

tycznych, które ster rządu prowadzą;
2.—Wybrać sobie ludzi zaufania na po­

litycznych kierowników, którzy7 by byli 
biegli dosyć w7 stosunkach tutejszych i mo­
gli każdego wyborcę na zwołanych na ten 
cel zebraniach, z panującym stanom rze­
czy i z wymogami wyborów obznajomić, a 
mianowicie, wyłożyć specyalne korzyści, 
jakieby ztąd na polskich wyborców spły-

3.— W polityce nie kierować się niena­
wiścią dla obcych nam wyznań religijnych, 
bo to nietylko, że hańbiłobj7 nas w oczach 
amerykańskiej inteligencji, ale nie zgadza 
się wcale z religią chrześciańską. Religja 
i polityka to są dwa pola, które absolu­
tnie rozłączyć należy. Główną zasadą ka­
żdej rozsądnej polityki winno być: wybie­
rać takie śiodki, któreby się zgadzały z 
uczciwością i miały na celu dobro ogółu.

Naturalizacya nadaje wychodźcy, przy­
bywającemu do tego kraju z zamiarem 
stałego osiedlenia się, wszystkie prawa o- 
bywatelskie zrodzonego na tej ziemi kra­
jowca, z wyjątkowemi zastrzeżeniami, tak 
mianowicie :

1 .—Stanowiska w rządzie Stanów pre­
zydenta, vice-prezydenta Stanów Zj., jak 
równie gubernatorów poszczególnych Sta­
nów, mogą być zajęte jedynie przez zro­
dzonych na amerykańskiej ziemi krajow­
ców.

2 .—Obywatel naturalizowany musi być 
7 lat zamieszkały w tym kraju, aby7 był 
uprawnionym do zajęcia miejsca w kon-i 
gressie.

Kongress mając władzę stanowienia 
praw naturalizacyi, ustanowił następujące 
prawa :

1—Każdy wychodźca, który przybył do 
tego kraju po skończonym 18tym roku 
wieku swego, może być przypuszczonym 
do praw obywatelskich, gdy we trzy lata 
po swojem przybyciu do kraju, a najmniej 
na dwa lata przed nabyciem praw obywa­
telskich, złoży deklaracyę przed którym­
kolwiek sądem Stanów Zj., poszczegól­
nych Stanów lub terytoriów, posiadają-

Ostatnie Wiadomości. 
------o-----

London 13. Lutego
W Kolberg odkryto i zabrano nihili- 

styczne broszury, przeznaczone dla publi­
cznego obiegu.

W Hercegowinie zorganizowali powstań­
cy własny rząd, najznaczniejsza potyczka 
była 10. b. m. pod Tarnawą, powstańcy 
zostali po 6 godzinnej walce rozbici, ze 
stratą 2o zabitych i 40 rannych

Baron I. v. Schaeffer, nowo mianowa­
ny ambasador austryjacki w Washingtonie 
odpłynął przed Wczoraj zLirerpc lu parow­
cem “Servia” do Nowego Yorku.

Ojciec św. w Bzymie kazał oświadczyć 
posłowi hiszpańskiemu że pielgrzymkę 
z Hiszpanii do Bzymu zakażę, jeżeli przy 
bierze charakter polityczny.

Milwauki 12. Lutego
Senat Stanu Wisconsin oświadczył zię 

za przywróceniem kary śmierci.
Bradford Pa. 12 Lutego

Iskry z lekomotywy przejeżdżającego 
pociągu, zapaliły 3 naczynia zawierające

“GŁOS STANISŁAWOWSKI ” 
w rocznicę 22 Stycznia 1863 r. 

--------- o---------
U nas przeszłość tak dumne wlepiła spojrze- 

(nie
Tym wzrokiem promieni błyszczących jak 

(miecz,
I czoło nam palą: bojowe płomienie, 
Aż członki się szarpią w orężne odzienie, 
Więc kto tu bez męztwa—z tym .. .precz I 

Jak rzeka wezbrana górskiemi dopływy— 
Od pragnień sczytniejszych dziś wznosi się

* (duch I 
Ten-naród—oprawcy głosili — nieżywy ! 
A Polska z katami nuż w zbrojne porywy, 
I Łazarz świat cały pchnął w ruch.

A tylko tam zdała od jasnych ołtarzy, 
Wiatrami gdzieś w zmroki zagnana i strach I 
Cma tchórzów szemraniem—na światła się 

(skarży
I carskiej katowni się bojąc i twarzy—• 
W ofiarny nie wstąpić śmie gmach.

Lecz Polska, wyniośle zerwawszy kajdany 
W twarz cara rzuciła jak grzmot;
I gwarem bojowym kostnicy brzmią ściany, 
A siłą burz świetnych z więzienia wyrwany 
Znów Orzeł nasz biały rwie w lot.

A kto tam do ziemi nie przypadł zbyt marnie, 
Ten stawał ochoczo w szeregach na bój;
Ten śmiało do walki za wolność się garnie, 
I wziąwszy dar męztwa, posłusznie i karnie 
Podzielał trud z braćmi i znój.

Bo naród natchniony do czynu zapałem, 
Postąpić na orli wraz zgodził się ślad— 
Bo naród we walkach stać musi się wałem 
I jednym żyć duchem i jednem być ciałem 
I w jeden przekształcić się ład.

Więc zgody nam przywdziać wspaniałe zna- 
' (miona,
Niech w siło nas. widzi ta przyszłość wszech 

(burz,
Nas przeszłość jednoczy i bierze w ramiona, 
A kto się wyłamie—z walczących wciąż gro- 

(na

105- 000 beczek oleju włsność “United 
ue.

Li-

W takiege bij gromem., .to tchórz I

M OKAY KI LITERACKIE.
. --------o--------

— W Kołomyi - z dniem 10. b. m.

pomiędzy Avenne A i B 
NEW YORK.

odbędzie się w dniach 
18go, 19go i 2Ogo Lutego, 1882 r. 
Zapraszam Szanowną Polską Publiczność, 

moich przyjaciół i znajomych zaszczycić 
mnie w dniach powyższych swoją 

obecnością.
SKŁAD MOJ JEST ZAOPATRZONY W 

WYBORNE TRUNKI I DOBOROWY
• LUNCH.

Zabawa będzie połączona z tańcem.
Antoni Szwarc.

W i ncen t J abtoiis k i ego,
183 Chrystie Str, M ew York, 
poleca Sz: polskiej publiczności, 

Skład wszelkiego rodzaju trunków.
Dwa Billiardy.

Najtańsze Harty okrętowe 
na wszystkich

Linyacli Parowców 
z różnych portów wyrabia 
Wm. BUDZYŃSKI,

Kawiarnia Między­
narodowa.

6 First AiPiuie New York.
Ig. KAUDERS, Prop.

Congress Hall, 
16Rivington Str.N.Y 

Główna kwatera polskich Towarzystw 
w Nowym Yorku,

Kestauracya, Winiarnia i Piwiarnia.
Kard Pfeiffer Właściciel.

T. GabryelewicZ
FABRYKA KASZY 

tatarczanej, jęczmiennej i innych w eu­
ropejski sposób fabrykowanych.

Kasza,

także

dobra dla koni, krów, niero- 
acizny itd.

226 Division Street
NEW YORK.

Korrespondencye Zgody. 
------ 0------ .

Pan M. .. . w Kołomyi. Prenumerata 
dla Europy wynosi 3 dollary czyli 15 fran­
ków. Nru Igo nie mamy. Prosimy o prze­
syłanie “Switła” w zamianę, a jeżeli łaska 
o przyjęcie ajencji Zgody na Europę.

Pa.n Professor D’A. ... Zaszcyceni sz. 
pismem, uznajemy’ praktyczność i donio­
słość myśli- Pańskiej. Śliczne to słowa, 
że Polak -powinien inieć- pod' krzyżem'

Zgłaszając się po kartę, można cala podróż 
opłacić z każdego miejsca w Europie i Amery 
ce. Należ}7 pcdać ilość osób, wiek, nazwiska, 
miejsce zamieszkania, i dokąd się-udają.

Przybywający do Nowego Yorku zostaje 
z Castle Garden odebrany i krewnym dosta 
wiony.
Mienia pieniądze, i wysela najtańszą drogą

ANDRZEJKOWICZ & DUNK.
Skład hurtowny materjałów farbiar- 
skich kwasów i chemicznych wyro­
bów do farbowania.

ża­
cznie wychodzić polski “dwótygodnik” i 
jak nam donoszą “pismo ruskie”, druko­
wane łacińskiemi czcionkami.

— “Poeta anb Poetry of Polond” dzieło

Chrystusa obraz'- świętej naszej rodziny.

W Polskim domu
Itodacy znajdą za mierną Cenę 

zwo tą polską kuchnię.
' .Zgłosić s:ę do. '

p; Budzyuskięj

przy-

Mamy nadzieję, że tó się. da pfzeprowa-^-^SZa ulica Nr* 1O1
dzić. Pracujemy.... Zjednoczenie' Pola-'
ków dokłada starania, żeby w domu na­
szym jakoś po polsku wyglądało, choć są 
tacy samoluby, którzy najuczciwszej pra-

New York drugie piętro.

Stowarzyszenia produkcyi chemi- 
cznycli w St. Denis, farb anilinowych, 
orselii, kudberu..

N1ł 58 i 6.0 N. Front Street, 
PHILADELPHIA Pa.

polecają się farbiarzom Polakom, pro­
sząco ich względy.

* Salon JPolski
cy stają na przeszkodzie, i wojując pa-' 
szkwilami, nie pojmują, że kalając ogół, 
samych siebie kalają najbardziej. Pan 
Major B. . . zamierza pamiątkowy obraz 
ogromnych rozmiarów podarować czytel-' 
ni.

Pan St. A... .Prosimy Pana, żebyś pod 
żadnym warunkiem nie przyswajał sobie 
roli kolektora, lislu żadnego nie odebra-1 
liśmy, i żądamy stanowczo zwrotu dollara 
stronie i n t eressowanej.

Teod. Si K « ¥ W 4> S Z ¥ MS KIEGO.

197 Forsyth Str, 
polcea Szanownej Polskiej Publiczności 

Skład wszelkiego rodzaju trun 
ków i billiard

L i sta a bon e n tó w k (o rzy za p ta 
ciii w Red. za gazetę

w ubiegłym tygodniu. 
------ o------  

Brooklyn: Orłowski Stanisław, $1 
Nowy York : Szwarc Antoni, 50 .; 

żki Walenty, $1.
Canada: Ks L Dembski, $1.

Piekarnia Polska.
Poznański chleb, wszelkie ciasta, bu­

łki, pierniki, codzień świe­
że polskie pączki. 

Zamówienia 
przyjmuję na wesela i zabawy, 

ADAM MAJEWSKI 
187 Eldridge st.

A. BENTZIG,
304 4ta UtieA.

BROOKLYN E. ».
Poleca swoją dobrze zaopatrzoną Grosernię 
zapas kieł b.a s polskich jako też u- 
wiadamia, że otrzymał z Polski przesyłkę do. 
skonałych grzyb i maku. Wszystkie towa­
ry w wyborowych gatunkach i po jak naju- 
n i i a r k o w a ń s z y c 11 cenach.

Cię-
A. Stolzenberger, 

Karawaniarz i sprzedawca Trumien. 
78 Stanton Street.

STRZELECKA HALLA 
J PA TRZY K O W S M I EG O, 

Nr. 433 6ta Ulica, 
Kwatera Tow: śpiewu poi: Moniuszki. 

Kompanyi strzelców Imienia „Jenerał Puła­
ski.”

SKŁAD
Winą, piwa, likierów, cygar i

BLUJAm).
POSIEDZENIE nadzwyczajne Zjedno­

czenia Polaków odbędzie się we Czwartek 
16. b- m. o godzinie 7 wieczorom pod Nr. 
16Rivington Str. Porządek dzienny: Przy­
jęcia sprawozdania Komitetu wydzielonego 
dla sporządzenia programu czytelni i. t. p. 
następnie obrady, pod względem urządze­
nia wycieczki w/‘decoration day”do Wes 
Point, dla uwieńczenia pomnika Kościu­
szki. Uprasza się Sz. członków o liczne 
zgłoszenie się. 

J. JLYCZYWEK
Kj/awiec mezki

No.IG, 6th Ave., r<»g 3. ulicy NEW YORK.

Pani Marc anna Łężyńska, raczy się 
zgłosić do handlu pana Misiewicza pod Nr. 
8 Market Str: gdzie dla niej list z pienię­
dzmi od męża się znajduje.

Zawiadamia szanownych rouakow, że 
posiada karety pogrzebowe, jako 

też karawany.
U mnie taniej można dostać 

Karet 'pogrzebowych 
niż gdzie indziej .Polecam się łaskawej 
pamięci polskiej publiczności która zna 
mnie już oddawna, a którym ją we 
wszystkiem chcę jak najsumienniej i 

najtaniej usłużyć.

WŁADYSŁAW STUDNICKI,
HIALAHK I POZLOTNIK 

przyjmuje zamówienia na wszelkie 
roboty malarskie, obrazy olejne, od­
świeżanie starych, herby narodowe, 
i kościelne malowidła za umiarkowa­

ną cenę.
401, 5th str, cor. Ist Ave„ 

NEW YORK.


